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Sa­wa


Bez naj­mniej­szej prze­sa­dy nie tyl­ko do­świad­cze­niem, ale my­ślą na­wet nie moż­na ob­jąć więk­sze­go za­szczy­tu, jak by­ło szla­chec­two pol­skie. Szlach­cic naj­uboż­szy był rów­ny ma­gna­to­wi, przy po­mo­cy bo­skiej mógł sam zo­stać ma­gna­tem (jak te­go by­wa­ły przy­kła­dy); a tej rów­no­ści z ma­gna­tem nie tra­cił, na­wet słu­żąc u nie­go. Pan Ra­dzi­szew­ski, cho­rą­ży sta­ro­du­bow­ski słu­żył u księ­cia wo­je­wo­dy wi­leń­skie­go, był u nie­go pa­ziem, po­tem dwo­rza­ni­nem, po­tem do­wódz­cą1 je­go mi­li­cyi i je­ne­ral­nym2 ple­ni­po­ten­tem, a prze­cie urzę­do­wał Rze­czy­po­spo­li­tej, po­sło­wał na sej­mach i zo­stał or­de­ro­wym pa­nem. A że był sta­ro­żyt­nym szlach­ci­cem, oże­nił się z sio­strze­ni­cą księ­cia Brzo­stow­ską, pan­ną z tak wy­so­kie­go do­mu, i nikt się nie dzi­wił, gdy sam ksią­żę spra­wiał we­se­le. Wszy­scy­śmy rów­ni by­li mię­dzy so­bą.
Pan był szlach­ci­cem bo­ga­tym, a szlach­cic był pa­nem ubo­gim; że zaś ma­gnat był za­wsze wy­so­kim słu­gą Rze­czy­po­spo­li­tej, szlach­cic u nie­go słu­żąc, słu­żył ra­zem i oj­czyź­nie. Te­raz na­mno­ży­ło się pod­pan­ków, co nie słu­żąc oj­czyź­nie, nie z te­go, co bo­li, czę­sto na­wet ani z so­li, ani z ro­li, ale z ja­kichś tam pod­ra­dów3, z na­byt­ków nie­ko­niecz­nie uczci­wych, z han­del­ków, z li­chwy i po pro­stu z kra­dzie­ży po­ro­bi­li so­bie ma­jąt­ki znacz­ne; a że i dzia­dów swo­ich oka­zać nie mo­gą, tyl­ko al­bo pod cu­dze szla­chec­twa pod­szy­wa­ją się, al­bo wy­my­śla­ją ta­kie, o któ­rych ani Pa­proc­ki, ani Okol­ski, ani na­wet Nie­siec­ki nie wie­dzie­li, więc krzy­czą na moż­no­wład­ców daw­nych, do któ­rych pew­nie ża­den z nich za na­szych cza­sów ani by do­stą­pił, i wy­no­szą pod nie­ba po­stęp te­raź­niej­sze­go wie­ku. Nie wiem, kto w na­ro­dzie ko­rzy­sta z te­go po­stę­pu. Miesz­czan, co nam wy­rzu­ca­no, że­śmy ich nie mie­li, i te­raz nie wi­dać, tyl­ko po daw­ne­mu han­dlu­ją Ży­dzi lub gdzie­nie­gdzie ja­ki Nie­miec przy­by­ły; a wło­ścia­ni­no­wi nie­rów­nie go­rzej. Na Li­twie już bo­ja­rów zmu­szo­no do ro­bo­ci­zny, a na Ukra­inie za­miast daw­nych dni let­nich, co ich tyl­ko po dwa­na­ście na rok chłop od­ra­biał, pę­dzą go na pańsz­czy­znę od No­we­go Ro­ku aż do świę­te­go Syl­we­stra, dzień po dniu. Ple­cie mło­dzież wi­leń­ska i krze­mie­niec­ka o pra­wach czło­wie­ka to, co po­chwy­ta­ła z za­gra­nicz­nych ksią­żek; a nie wie, że co tam jest w pi­śmie, u nas by­ło w do­świad­cze­niu, i do­kład­niej; że na­si przod­ko­wie le­piej umie­li two­rzyć, niż za­gra­nicz­ni po­tra­fią wy­my­ślić. Ale czyż tyl­ko na rów­no­ści za­sa­dza­ło się szczę­ście i po­wa­ga na­sze­go szla­chec­twa! Szlach­cic nie mógł być ani rzą­dzo­nym, ani są­dzo­nym, tyl­ko przez te­go, ko­go sam wy­bie­rał; a z za­gro­dy swo­jej mógł się prze­nieść i na ła­wi­cę po­sel­ską, i na krze­sło se­na­tor­skie, i na tron na­wet. To­też na­si przod­ko­wie krwią swo­ją te­go za­szczy­tu do­ku­pia­li się dla po­tom­ków. Het­ma­ni po­da­wa­li do klej­no­tu szla­chec­kie­go żoł­nie­rzy, co się w bi­twach od­zna­czy­li, a sej­my za szlach­tę ich przy­zna­wa­ły i ta­kich na­zy­wa­no ex char­ta bel­li. Stąd w ostat­nich cza­sach, kie­dy król Po­nia­tow­ski otrzy­mał po­zwo­le­nie od na­ro­du dzie­sięć dy­plo­ma­tów se­kret­nych dać na szla­chec­two ta­kim, co szlach­tą nie by­li (jak to wi­dzieć w kon­sty­tu­cji 1766 ro­ku), a po­zwo­le­nia te­go nad­użył, za­miast dzie­się­ciu mo­że kil­ku­set uszlach­ca­jąc, co sejm by­ły o to skar­gi i choć da­rem­ne ze stro­ny po­słów do­po­mi­na­nia się, aby me­try­ki ko­ron­ne im oka­zy­wa­no; bo­śmy skła­da­li stan ry­cer­ski i w sa­mych dy­plo­ma­tach za­wsze by­ły do­da­wa­ne te wy­ra­zy: pra­eci­so scar­ta­bel­la­tu. By­ła wpraw­dzie przez czas nie­ja­ki kon­sty­tu­cja ubez­pie­cza­ją­ca szla­chec­two każ­de­mu Ży­do­wi przyj­mu­ją­ce­mu wia­rę ka­to­lic­ką: pra­wo po­boż­ne, prze­ciw któ­re­mu nie go­dzi­ło się sar­kać, gdyż zgod­ne by­ło z gor­li­wo­ścią na­ro­du, chcą­ce­go wszel­kie­mi4 środ­ka­mi roz­prze­strze­niać Kró­le­stwo Bo­że; ale ta­ko­we szla­chec­twa nie mia­ły u nas po­wa­ża­nia, bo zda­wa­ło się nam, że stan ry­cer­ski w ry­cer­skich tyl­ko za­słu­gach po­wi­nien szu­kać swo­je­go po­cząt­ku. Szla­chec­two ex char­ta bel­li, choć świe­że, by­ło na rów­ni z naj­sta­ro­żyt­niej­szem5 uwa­ża­ne. Nie pod­szy­wa­no się daw­niej pod cu­dze szla­chec­two, ale praw­nie one­go do­stę­po­wa­no. Het­man Żół­kiew­ski po­dał do szla­chec­twa czter­dzie­stu mę­żów wło­ścian, co się wsła­wi­li pod Klu­zy­nem, a sejm im wszyst­kim nadał prze­zwi­sko Żół­kiew­skich, tyl­ko ka­zał im pie­czę­to­wać się nie Lu­bi­czem Żół­kiew­skich, ale ja­kimś in­nym her­bem, dla unik­nie­nia6 fa­mi­lij­ne­go za­mie­sza­nia. Toż i Re­we­ra Po­toc­ki, het­man wiel­ki ko­ron­ny po­dał do klej­no­tu szla­chec­kie­go wie­lu chło­pów ukra­iń­skich, co nie tyl­ko że do bun­tu Chmiel­nic­kie­go na­le­żeć nie chcie­li, ale pod het­ma­nem krew za oj­czy­znę prze­le­wa­li. Sejm po­twier­dził je­go spra­wie­dli­we żą­da­nie, stąd na Ru­si po­wsta­li Ja­ro­szyń­scy, Sa­ba­ty­no­wie, Uła­szy­ny, Ma­zu­ra­ko­wie i in­ni, któ­rzy bez ni­czy­je­go zgor­sze­nia we­szli w udziel­ność szla­chec­ką, a z któ­rych oj­czy­zna mia­ła po­tem po­cie­chę. Dla­te­go bar­dzo nam by­ło przy­kro, kie­dy przy­bysz ja­ki, przy­własz­czyw­szy so­bie szla­chec­two, za jed­ne­go z na­szych chciał ucho­dzić bez in­nej przy­czy­ny, tyl­ko że miał pie­nią­dze. Więc też na ta­kie­go za­wsze się zna­cho­dził7 po­to­mek za­słu­żo­ne­go przod­ka nie­rad, aby czy miesz­cza­nin, czy po­po­wicz, czy chłop zbie­gły mógł zo­stać je­go sę­dzią, pra­wo­daw­cą, a mo­że i kró­lem. Ten mu za­da­wał im­pa­ri­ta­tem i gdy te­go do­wiódł, sa­mo­zwa­niec ca­ły ma­ją­tek utra­cał, któ­ry ju­re ca­du­co do­sta­wał się te­mu, co go prze­ko­nał o nie­pra­we po­sia­da­nie za­szczy­tu, i z na­ra­że­niem się wła­snem8 uwol­nił oby­wa­tel­stwo swo­je­go wo­je­wódz­twa od za­ka­łu9; bo gdy­by do­wieść nie po­tra­fił, sam był­by ka­ra­ny po­ena ta­lio­nis. Mło­dzie­ży o tem10 ga­daj, to słu­cha jak­by o że­la­znym wil­ku; al­bo ona ro­zu­mie, czem11 by­ło na­sze szla­chec­two! Wie ona z hi­sto­ryi, że Jan Za­moj­ski pod­pi­sał się No­bi­lis Po­lo­nus omni­bus par12; a mo­że o tem nie wie, że na Li­twie jest ze dwa­dzie­ścia do­mów, co ksią­żę­ce­go ty­tu­łu no­sić nie chcą, cho­ciaż ma­ją do nie­go nie­za­prze­czo­ne pra­wo. Nie tyl­ko Ogiń­scy, ale Pu­zy­no­wie, Świr­scy, Mic­kie­wi­cze, Wań­ko­wi­czo­wie, Mir­scy, ma­ją mi­try w her­bach i są praw­dzi­we­mi13 ksią­żę­ta­mi, do cze­go się ni­g­dy nie przy­zna­wa­li przez mi­łość rów­no­ści na­szej. A po­tem cóż księ­stwo praw­dzi­we­mu szlach­ci­co­wi mo­gło do­dać? Jesz­cze to nie naj­daw­niej, kie­dy ksią­żę de Li­gne pa­nu­ją­cy w Niem­czech oże­nił był swo­je­go sy­na z na­szą Mas­sal­ską, sta­rał się o in­dy­ge­nat dla sie­bie na sej­mie 1786 ro­ku i le­d­wo otrzy­mał ten za­szczyt z ta­kie­mi14 trud­no­ścia­mi, że po­wie­dział pu­blicz­nie: „ła­twiej w Niem­czech o udziel­ność niż w Pol­sz­cze o szla­chec­two”. I dzi­wi się mło­dzież, że ci sa­mi, co dłu­go tru­ty­no­wa­li15 czy tak wiel­kie­go mę­ża, het­ma­na ce­sa­rza rzym­skie­go i księ­cia pa­nu­ją­ce­go przy­jąć za szlach­ci­ca lub nie, ob­ru­sza­li się na ja­kie­goś rzeź­ni­ka al­bo mu­zy­ku­sa, co sam sie­bie no­bi­li­tu­jąc, zdep­tał naj­kar­dy­nal­niej­sze pra­wo na­ro­du! Zresz­tą do­świad­cze­nie prze­ko­ny­wa, że z lu­dzi po­dej­rza­ne­go szla­chec­twa nie­wiel­ka po­cie­cha. Czy­ta­łem w po­dró­ży do Ukra­iny za­chod­niej przez pa­na Sa­ko­wi­cza wy­da­nej, że w oko­li­cach Mach­nów­ki oby­wa­te­le je­den dru­gie­mu psy i ko­nie krad­ną. Ta­ka rzecz, daw­niej po szlach­cie nie­sły­cha­na, moc­no mnie by­ła za­sta­no­wi­ła i te­mu wie­rzyć nie mo­głem; ale już te­raz miar­ku­ję, skąd coś po­dob­ne­go wyjść mo­gło. Do­wie­dzia­łem się, że JW. Po­toc­ki, wo­je­wo­da ki­jow­ski, z wy­my­słu pań­skie­go zo­staw­szy han­dla­rzem, do swo­je­go mia­stecz­ka Mach­nów­ki przy­wa­bił był na bu­ch­hal­te­ry­ją16, do któ­rej szlach­ta na­sza nie­zdat­na, róż­nych prze­chrztów, a po­po­wi­czów, a miesz­czu­chów: te­go do pió­ra, te­go do kas­sy17, te­go do trans­por­tów. Ci ich­mość, uzbie­raw­szy gro­sza, szlach­tą się po­ro­bi­li i już mię­dzy sie­bie po­roz­bie­ra­li część dzie­dzic­twa wo­je­wo­dy; a że za­bór kra­ju za­raz na­stą­pił, to im uszło i via fac­ti18 utrzy­ma­li się przy szla­chec­twie: te­raz ich sy­no­wie urzę­du­ją i no­sy do gó­ry za­dzie­ra­ją. I cóż mo­że być do­bre­go z ta­kich? Nie le­piej­że by­ło za na­szych cza­sów ka­du­kiem po­zbyć się ta­kie­go śmie­cia, niż jak dziś być niem19 ob­sy­pa­ny­mi? Chwa­ła niech bę­dzie Bo­gu, że jesz­cze na Li­twie szlach­ta się trzy­ma i od dzia­dów i nad­dzia­dów na dzie­dzicz­nej ro­li pra­cu­je. To­też ta­kich pa­skudztw o nas nie pi­szą. Tłu­ma­czę więc ja­śnie20, dla­cze­go­śmy na­sze szla­chec­two tak wy­so­ko ce­ni­li; nie by­ła to py­cha, ale na­tu­ra na­szych ustaw, na­szej Rze­czy­po­spo­li­tej; a kto był jej za­słu­żo­nym, tem sa­mem21 mie­li­śmy go nie tyl­ko za szlach­ci­ca, ale za ma­gna­ta, na­wet choć­by się był uro­dził chło­pem. I te­go do­wód pan Sa­wa, co był pro­stym Ko­za­kiem, no­bi­li­ta­cji nie miał, a był mar­szał­kiem za­kro­czym­skim i w cza­sie kon­fe­de­ra­cji bar­skiej za­sia­dał mię­dzy pa­ny.




Słu­ży­łem pod śp. pa­nem Sa­wą i przy mnie Pa­nu Bo­gu du­cha od­dał; a cho­ciaż, nie chwa­ląc się, sta­ro­żyt­nym uro­dzi­łem się szlach­ci­cem (bo każ­de­mu w me­try­kach ko­ron­nych wol­no od­czy­tać, jak sze­ściu So­pli­ców pod­pi­sa­ło się na elek­cji kró­la Ste­fa­na), umia­łem być mu po­słusz­nym. A nie tyl­ko ja i mnie po­dob­ni, ale JW. Po­toc­ki, wo­je­wo­dzic wo­łyń­ski był pod nim re­gi­men­ta­rzem i cho­ciaż ma­gnat ca­łą gę­bą, drżał przed nim. Ra­zu jed­ne­go, że nie dość pręd­ko do­peł­nił je­go roz­ka­zu, przez co Dre­wi­czo­wi uda­ło się ujść pra­wie z rąk na­szych, pan Sa­wa za­czął ła­jać wo­je­wo­dzi­ca i za­gro­ził mu, że je­że­li kie­dy­kol­wiek do­pu­ści się po­dob­nej opie­sza­ło­ści, ka­że mu w łeb wy­pa­lić. To by­ło wo­bec kil­ku pa­nów spo­krew­nio­nych z wo­je­wo­dzi­cem, a nikt nie po­wie­dział: „a co, to ma Ko­zak gnę­bić se­na­tor­skie dziec­ko?”, bo wszy­scy mie­li Sa­wę za rów­ne­go so­bie. Ja­koż w isto­cie, po­świę­ce­niem się swo­jem22 dla oj­czy­zny wy­rów­ny­wał on tym za­słu­gom, któ­re ma­gna­ci po przod­kach odzie­dzi­czy­li i przez któ­re by­li ma­gna­ta­mi.




Sa­wa uro­dził się w sta­ro­stwie czeh­ryń­skiem, skąd był i ten prze­klę­ty zbro­dzień Chmiel­nic­ki (tak to z jed­ne­go drze­wa i krzyż, i mo­ty­ka!); a że od dzie­ciń­stwa umiał śpie­wać dum­ki i grać na ban­dur­ce, pan Wo­ro­nicz, wów­czas sta­ro­sta czeh­ryń­ski, przy­wiózł go ma­łym do War­sza­wy i gdy go od­umarł, Sa­wa po dwo­rach słu­żył za ko­zacz­ka; ale pod­ró­sł­szy co­kol­wiek, ban­dur­kę rzu­cił, a na­wykł do in­nych za­baw. Spi­są i sza­blą tę­go ro­bił, na po­lo­wa­niach za­ją­ce z pi­sto­le­tu ubi­jał, na­sze­go ję­zy­ka się wy­uczył i nasz ob­rzą­dek przy­jął; bo cho­ciaż i pier­wej był ka­to­li­kiem, je­no ob­rząd­ku ru­skie­go, ma­jąc szla­chet­ne ser­ce, jak naj­mniej chciał się róż­nić od szlach­ty. W cza­sie sied­mio­let­niej woj­ny w puł­ku Szy­bil­skie­go (pro­ste­go jak on wło­ścia­ni­na) u Niem­ców słu­żąc, ta­ką so­bie zjed­nał sła­wę, że tam los mógł­by so­bie był za­pew­nić; ale stę­sk­niw­szy za oj­czy­zną, do niej wró­cił, a ja­ko nie­szlach­cic, nie mo­gąc się w kom­pu­to­wym23 woj­sku umie­ścić, na no­wo mu­siał po pa­nach szu­kać służ­by. Kie­dy się za­czę­ła kon­fe­de­ra­cy­ja bar­ska, był wiel­ki zjazd w Piotr­ko­wie, na re­asump­cji try­bu­na­łu. Mnó­stwo by­ło pa­nów z licz­ne­mi24 pocz­ta­mi; a że wiel­cy pa­no­wie wszy­scy pra­wie mie­li do­bra na Ru­si, do kil­ku­set ko­za­ków zbroj­nych przy­pro­wa­dzi­li z so­bą. Sa­wa tak­że się tam znaj­do­wał i wi­siał przy dwo­rze JW. Dzia­łyń­skie­go, mar­szał­ka try­bu­na­łu, a bę­dąc sam Ko­za­kiem, ła­two się z Ko­za­ka­mi po­ro­zu­miał i tak ko­ło nich po­cho­dził, że jak na czte­ry tu­zy w try­sza­ku, mógł na nich ra­cho­wać. Kie­dy pan Kwi­lec­ki, sta­ro­sta ko­ściań­ski, roz­biw­szy księ­cia Soł­ty­ko­wa pod Roz­ra­że­wem, zbli­żył się tu­taj, Sa­wa ze­brał do pół­trze­cia sta25 dwor­skich Ko­za­ków, wśród dnia wy­szedł z Piotr­ko­wa, spo­tkał po dro­dze rej­te­ru­ją­ce­go się Soł­ty­ko­wa, na­padł na nie­go, roz­bił do resz­ty, za­brał mu ar­ma­ty, sa­me­go wziął w nie­wo­lę i złą­czyw­szy się z pa­nem Kwi­lec­kim, z nim ra­zem szedł do mia­sta. To zda­rze­nie by­ło dla kon­fe­de­ra­cji sta­now­czem26. Pan Kwi­lec­ki od­dał Sa­wie do­wódz­two swo­jej przed­niej stra­ży i za­czę­li ma­sze­ro­wać ku War­sza­wie. Ja­ko Sa­wa upew­niał, że sto­li­ca do­sta­nie im się w rę­ce, że gwar­dia ko­ron­na z ni­mi się złą­czy, a ma­jąc miesz­czan po so­bie, sto­ją­cych tam Mo­ska­li nie masz cze­go się oba­wiać, tak też źle zro­bio­no, że pa­na Sa­wy nie po­słu­cha­no. Do­szedł­szy do Bo­li­mo­wa, pan Kwi­lec­ki ode­brał wia­do­mość przez oby­wa­te­la, co się do nie­go przedarł, że Ku­ja­wy i Płoc­kie są go­to­we do po­wsta­nia, by­le się do nich woj­sko kon­fe­de­rac­kie zbli­ży­ło. To go zde­cy­do­wa­ło za­nie­chać War­sza­wę, któ­rej się pra­wie do­ty­kał, a co prę­dzej do­stać się na pra­wy brzeg Wi­sły.




— Nuż nam się nie uda opa­no­wać War­sza­wy — mó­wił Sa­wie. — Je­że­li po­ra­że­ni zo­sta­niem, co być mo­że, bo ten tchórz Po­nia­tow­ski, co mógł, mu­siał ze­brać na swo­ją obro­nę, na­ten­czas ca­ła kon­fe­de­ra­cy­ja prze­pad­nie na Wiel­kiej Pol­sz­cze, któ­rej le­d­wo trze­cia część po­wsta­ła. Le­piej nam się wzmoc­nić w Płoc­kiem, otwo­rzyć związ­ki z Li­twą, a do­pie­ro na pew­no pójść do War­sza­wy.




Na próż­no Sa­wa ofia­ro­wał ze swo­ją przed­nią stra­żą iść do sztur­mu, by­le mu tyl­ko pan Kwi­lec­ki stał w od­wo­dzie, aby w przy­pad­ku do nie­go mógł się co­fać; na próż­no ca­ły szwa­dron puł­ku Mi­row­skich, pro­wa­dzo­ny przez po­rucz­ni­ka Fran­cisz­ka Dzier­ża­now­skie­go, prze­szedł na na­szą stro­nę pod sa­mym Bo­li­mo­wem i świe­żem27 do­nie­sie­niem po­twier­dzał wszyst­kie wnio­sko­wa­nia Sa­wy o du­chu sto­li­cy i gwar­dii; nic nie mo­gło prze­ko­nać pa­na Kwie­lec­kie­go. Był on do­brym żoł­nie­rzem i w woj­sku fran­cu­skiem28 kil­ka­na­ście lat słu­żył, ale na nie­szczę­ście wię­cej wie­rzył w za­gra­nicz­ne pra­wi­dła sztu­ki woj­sko­wej ni­że­li w in­stynk­ta29 pol­skie, a do te­go po­pie­rał go w zda­niu Ga­war, in­ży­nier fran­cu­ski przy nim bę­dą­cy, w któ­rym szcze­gól­ną miał uf­ność. Z bo­le­ścią ser­ca te­dy Sa­wa mu­siał pro­wa­dzić przed­nią straż ku Wy­szo­gro­do­wi, gdzie szczę­śli­wie przez Wi­słę się prze­pra­wi­li.




Pod pew­nym wzglę­dem nie­zu­peł­nie po­my­lił się pan Kwi­lec­ki; bo jak tyl­ko gruch­nę­ła wia­do­mość, że na­si opa­no­wa­li Wy­szo­gród, ca­łe Ku­ja­wy i Płoc­kie pod­nio­sły kon­fe­de­ra­cy­ją. Od­dzie­lił więc od sie­bie Sa­wę w trzy­sta ko­ni, dał mu pod ko­men­dę pa­na Fran­cisz­ka Dzier­ża­now­skie­go z czę­ścią Mi­row­skich i ka­zał iść do Za­kro­czy­mia, aby roz­sze­rzać po­wsta­nie po Ma­zow­szu, a sam po­szedł do Płoc­ka dla po­par­cia wzra­sta­ją­cej kon­fe­de­ra­cji. Pan Dzier­ża­now­ski z po­cząt­ku chciał drzeć ko­ty ze swo­im do­wódz­cą ja­ko szlach­cic i ofi­cer gwar­dii z Ko­za­kiem; ale Pan Sa­wa tak mu się dał po­znać, że lu­bo przy nad­zwy­czaj­nem30 mę­stwie był bar­dzo burz­li­wym, słu­chał go jed­nak po­tem jak dzie­cię pia­stun­ki. Mnó­stwo mło­dzie­ży ma­zo­wiec­kiej do na­szych się gar­nę­ło i za­cią­ga­ło się pod zna­ki Sa­wy. Od nich do­wie­dział się, że w Za­kro­czy­miu stoi ba­ta­lion mo­skiew­ski i kil­ka­set Doń­ców. Mo­ska­le wi­dząc, że dą­ży ku mia­stu, wy­szli na­prze­ciw nie­go, tem31 pew­niej­si zwy­cię­stwa, że sil­ny od­dział ka­ra­bi­nie­rów przy­był im w po­moc z War­sza­wy. Roz­wi­nąw­szy się przed Za­kro­czy­miem, le­d­wo na­szych zo­czy­li, da­li ognia z ar­mat, a po­tem po­su­nę­li na­przód swo­ją ka­wa­le­rią. Pan Sa­wa za­le­cił pa­nu Dzier­ża­now­skie­mu co­fać się z czę­ścią woj­ska, a sam za­kry­ty je­go ob­ro­tem rzu­cił się w le­wo, by na­paść na pie­cho­tę, sko­ro się jaz­da od­da­li. Do­sko­na­le się uda­ło. Pan Dzier­ża­now­ski, ni­by ucie­ka­jąc przed ka­ra­bi­nie­ra­mi i Doń­ca­mi, tak ich w po­le za so­bą wy­pro­wa­dził, że pan Sa­wa miał czas po­ka­zać się jak pio­run pod sa­mym Za­kro­czy­miem. Jak go spo­strze­gła pie­cho­ta mo­skiew­ska, uszy­ko­wa­ła się w czwo­ro­bok i syp­nę­ła ognia; ale pan Sa­wa nie dał jej się po­pra­wić: czwo­ro­bok zła­mał, czte­ry ar­ma­ty za­brał i ba­ta­lion w pień wy­ciął.
Opa­mię­ta­ła się do­pie­ro jaz­da nie­przy­ja­ciel­ska na słuch wy­strza­łów, że się od­da­li­ła za­nad­to i wzię­ła się co prę­dzej do od­wro­tu. Cho­ciaż Pan Dzier­ża­now­ski już jej na kar­ku sie­dział, w naj­więk­szym jed­nak po­rząd­ku szła, my­śląc, że do swo­jej pie­cho­ty się co­fa. Wtem pan Sa­wa jak ją przy­wi­tał kar­ta­cza­mi z ar­mat przez sie­bie zdo­by­tych, wszyst­ko się roz­sy­pa­ło: ten do la­sa, ten do Sa­sa, a pan Dzier­ża­now­ski na­brał te­go, ile sam chciał.




Po tak świet­nem32 zwy­cię­stwie wszedł pan Sa­wa do Za­kro­czy­mia, gdzie mnó­stwo by­ło oby­wa­te­li uwię­zio­nych po klasz­to­rach, któ­rym na­tych­miast wro­ta otwo­rzo­no; a nie tra­cąc cza­su zgro­ma­dził szlach­tę, aby co prę­dzej spo­rzą­dzi­ła akt po­wsta­nia. Tak się pod­nio­sła kon­fe­de­ra­cy­ja w Za­kro­czy­miu, któ­rej mar­szał­kiem Sa­wa jed­no­myśl­nie ogło­szo­nym zo­stał, a re­gi­men­ta­rza­mi ob­ra­ni by­li pan Po­toc­ki, wo­je­wo­dzic wo­łyń­ski i Pan Le­le­wel, bur­gra­bia za­kro­czym­ski.




— Bój­cie się Bo­ga, pa­no­wie — mó­wił pan Sa­wa. — Ja, pro­sty Ko­zak, jak­że wam szlach­cie mam mar­szał­ko­wać?




— In­ne­go mar­szał­ka nie chce­my! — krzyk­nę­ła szlach­ta — Pan Bóg i two­je za­słu­gi na­śli­ni­ły cię pol­skim szlach­ci­cem, nim sejm za ta­kie­go przy­zna.




Przy tem33 nie by­łem, ale tak o tem wiem, jak­bym na to pa­trzał; bo wiem to i od sa­me­go pa­na mar­szał­ka Sa­wy, i od pa­na Dzier­ża­now­skie­go, i od pa­na Le­le­we­la, i od wie­lu in­nych, z któ­ry­mi póź­niej słu­ży­łem, a każ­de­go re­la­cy­ja na jed­no go­dzi­ła. Dość że ta sa­ma szlach­ta, co nie tyl­ko urzę­dzi­ku, ale wio­ski dzier­żeć by nie po­zwo­li­ła nie­szlach­ci­co­wi, mar­szał­kiem swo­im ogło­si­ła Ko­za­ka: bo na­sza du­ma szla­chec­ka nie by­ła ad de­stru­en­dum, sed ad oedi­fi­can­dum pa­triae. A sam wi­dzia­łem, jak in­ni mar­szał­ko­wie, na­wet JW. Pac, co był nad ni­mi wszyst­ki­mi, ob­co­wa­li z pa­nem Sa­wą jak z rów­nym i ty­le go sza­no­wa­li, że gdy­by był wy­nie­sio­ny nie tyl­ko na mar­szał­ka, ale i na kasz­te­la­na kra­kow­skie­go, nikt by z po­czci­wych prze­ciw te­mu sło­wa nie po­wie­dział: ta­ki z nie­go był i wiel­ki wo­jow­nik, i do­bry Po­lak. I cią­gle się od­tąd wsła­wiał mar­sza­łek za­kro­czym­ski; gdzie by­ło naj­więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo, moż­na by­ło iść o za­kład, że i on tam jest. A że lu­dzie obok nie­go i za nim pa­da­li, że ku­le usta­wicz­nie ro­bi­ły mu dziu­ry w odzie­niu, tak że za­wsze ła­ta­ny cho­dził, a sam ni­g­dy ran­ny nie był; Ru­si­ni ja­ko są za­bo­bon­ni, mię­dzy je­go Ko­za­ka­mi uro­sło prze­ko­na­nie, że on był cha­rak­ter­ni­kiem, jak mó­wią na Ukra­inie, to jest, że umiał ku­le za­ma­wiać, aby go żad­na tra­fić nie mo­gła. Od nich i do nas ta po­gło­ska się ro­ze­szła, co go bar­dzo ob­ra­ża­ło; raz, że był do­brym ka­to­li­kiem, po wtó­re, że ja­ko ry­cerz miał so­bie za krzyw­dę, gdy o nim my­śla­no, ja­ko­by dla­te­go na nie­bez­pie­czeń­stwo śmia­ło się na­ra­żał, że wie­dział, iż mu się nic nie sta­nie; i nie­raz by­łem świad­kiem, jak prze­kli­nał swo­je szczę­ście, co mu ra­ny do­stać nie po­zwa­la­ło. Ale na bie­dę oj­czyź­nie i nam wszyst­kim, prze­ko­na­łem się, że nie wie­dzieć, co wy­my­ślo­no. Bo kie­dy Pan Sa­wa póź­niej chciał jesz­cze spró­bo­wać, czy mu się nie uda wziąć War­sza­wy, ze­brał z róż­nych ko­mend do ty­sią­ca ko­ni (i ja mu się wte­dy do­sta­łem), szli­śmy la­sa­mi po­wia­tu ra­dom­skie­go, gdzie czę­sto po dro­dze uda­wa­ło nam się gro­mić od­dzia­ły mo­skiew­skie. Pod Jan­ko­wi­ca­mi na­wet Dre­wi­cza­śmy zbi­li i mo­że by­śmy go sa­me­go żyw­cem schwy­ta­li, gdy­by pan re­gi­men­tarz Po­toc­ki nie był się o pół go­dzi­ny spóź­nił; wsze­la­ko wzię­li­śmy prze­szło dwie­ście Dre­wi­czow­skich hu­za­rów, któ­rych wszyst­kich pan mar­sza­łek ka­zał za­kłuć: pa­stwio­no się nad ni­mi. Pan Sa­wa był ludz­ki i z nie­wol­ni­ka­mi mo­skiew­ski­mi za­wsze się ła­god­nie ob­cho­dził; ale że Dre­wicz żo­nom kon­fe­de­ra­tów pier­si od­rzy­nał, nie­wol­ni­kom na­szym skó­ry z ra­mion zdzie­rał, a ro­biąc ni­by wy­lo­ty wi­szą­ce, mó­wił, że im kon­tu­sze spra­wu­je, i po­dob­ne okru­cień­stwa wy­my­ślał, więc pan Sa­wa dla żoł­nie­rzy puł­ku Dre­wi­cza był bez li­to­ści. Po­szli­śmy da­lej, za­wsze dą­żąc do War­sza­wy, a Wej­marn, je­ne­rał mo­skiew­ski, na cze­le sze­ściu ty­się­cy lu­dzi od­dzie­lił się, by nas ści­gać, i za­stą­pił nam dro­gę pod Msz­czo­no­wem. Sa­wa, choć nie­rów­ny w si­le, od­wa­gi nie stra­cił. Msz­czo­nów był w rę­ku Mo­ska­li: wiel­ki staw prze­dzie­lał ich od nas, a gro­bla dłu­ga pro­wa­dzi­ła do mia­stecz­ka. Już część jaz­dy mo­skiew­skiej prze­szła by­ła gro­blę i od na­szej stro­ny za­czę­ła się szy­ko­wać. Pan mar­sza­łek umy­ślił na­paść na nią, nim resz­ta woj­ska przej­dzie, aby skrzy­dłem ata­ku­jąc, od gro­bli ją ode­rznął. Uszy­ko­wał te­dy do bo­ju swo­je woj­sko i pa­na wo­je­wo­dzi­ca wo­łyń­skie­go zo­sta­wiw­szy w od­wo­dzie z pół­to­ra­sta koń­mi, na Mo­ska­li ude­rzył. Pierzch­nę­li oni w nie­po­rząd­ku i już był­by ich od­ciął; ale nad sa­mą gro­blą, na wzgór­ku sta­ły ar­ma­ty mo­skiew­skie, któ­re jak da­ły ognia, od pierw­sze­go wy­strza­łu pan mar­sza­łek do­stał kar­ta­czem w udo i spadł z ko­nia. Ko­za­cy, co by­li do nie­go jak do oj­ca przy­wią­za­ni, a mie­li go za cha­rak­ter­ni­ka, wi­dząc go ran­nym, bar­dzo się prze­lę­kli, jed­nak rzu­ci­li się ku nie­mu na ra­tu­nek. Sko­ro go po­dźwi­gnię­to, z naj­więk­szą przy­tom­no­ścią od­dał do­wódz­two re­gi­men­ta­rzo­wi za­kro­czym­skie­mu Le­le­we­lo­wi, zle­ca­jąc mu, by ści­gał roz­pro­szo­ną jaz­dę mo­skiew­ską, a sam dał się Ko­za­kom za­nieść na rę­kach pod karcz­mę, przy któ­rej stał wo­je­wo­dzic wo­łyń­ski z od­wo­dem, gdzie i ja się znaj­do­wa­łem.




Za­czę­li­śmy ob­wią­zy­wać, jak mo­gli, udo pa­na mar­szał­ka: po­znać by­ło po twa­rzy, że moc­no cier­piał, jed­nak naj­mniej­sze­go ję­ku nie wy­dał, tyl­ko wszyst­ko pa­trzał na ko­men­dę swo­ją, któ­rą pa­nu Le­le­we­lo­wi po­ru­czył, ale ten jej ra­dy dać nie mógł; bo jak spo­strze­gli lu­dzie, że już nie Sa­wa ich pro­wa­dzi, tak za­czę­li pierz­chać, że ucie­ka­ją­cy Mo­ska­le, opa­trzyw­szy się, wró­ci­li do szy­ku i pę­dzi­li na­szych, a tu co­raz wię­cej jaz­dy mo­skiew­skiej prze­cho­dzi­ło przez gro­blę. Pan Sa­wa wi­dząc, że do­bro­wol­nie na­si się gu­bią, choć udrę­czo­ny bo­le­ścia­mi, chciał, by go na ko­nia po­sa­dzo­no, ale nie mógł sie­dzieć. Ka­zał więc wy­nieść ko­ły­skę z karcz­my, przy­wią­zać ją do dwóch naj­lep­szych swo­ich ko­ni, na któ­rych po­sa­dził do­świad­czo­nych Ko­za­ków, a sa­me­go sie­bie w nią wło­żyć, okrę­cić pa­sa­mi i koń­ce ich do ter­lic ko­zac­kich przy­mo­co­wać. Tak nie­wy­god­nie i nie­bez­piecz­nie wi­sząc na po­wie­trzu mię­dzy Ko­za­ka­mi, wziął w rę­kę pro­po­rzec i pro­wa­dził nas do ata­ku. Opa­mię­tał ucie­ka­ją­cych na­szych żoł­nie­rzy, za­wró­cił ich z so­bą i po­mi­mo naj­okrop­niej­szych bo­le­ści da­jąc nie­sły­cha­ny przy­kład mę­stwa, zła­mał szyk Mo­ska­li i zmu­sił ich do uciecz­ki. Ale wszyst­ko by­ło póź­no: już pie­cho­ta mo­skiew­ska i ar­ma­ty prze­pra­wi­ły się przez gro­blę. Jak za­czę­li ognia do nas da­wać, sam pan mar­sza­łek po­miar­ko­wał, że nie ma nic do czy­nie­nia, tyl­ko al­bo ucie­kać, al­bo do­cze­kać się, że do jed­ne­go wszyst­kich nas wy­strze­la­ją. Lu­bo bo­le­ści je­go co­raz wię­cej się wzma­ga­ły, że le­d­wo od ro­zu­mu nie od­cho­dził, z naj­więk­szą przy­tom­no­ścią pro­wa­dził nasz od­wrót przez Msz­czo­now­ską Wo­lę. Prze­dzie­liw­szy się wsią od ści­ga­ją­cej nas jaz­dy, któ­rą dwa ra­zy był prze­wró­cił, a któ­ra trze­ci raz go­to­wa­ła się siąść nam na kar­ku, z dwóch stron ra­zem ka­zał wio­skę za­pa­lić. Po­nie­waż wiatr był sil­ny, w mo­men­cie ca­ła sta­nę­ła w pło­mie­niach i to wstrzy­ma­ło Mo­ska­li. Do­pie­ro pan mar­sza­łek roz­dzie­lił swo­je woj­sko na dwie po­ło­wy. Do­wódz­two jed­nej od­dał wo­je­wo­dzi­co­wi wo­łyń­skie­mu, a dru­gą po­ru­czył pa­nu Le­le­we­lo­wi; na­ka­zu­jąc im naj­usil­niej, aby każ­dy in­ną dro­gą co­fał się ku kra­kow­skie­mu wo­je­wódz­twu i ni­g­dy nie łą­czy­li się z so­bą; sam zaś z dwo­ma Ko­za­ka­mi i ze mną, któ­ry go nie chcia­łem od­stą­pić, zo­sta­jąc na miej­scu, po­że­gnał swo­ich i po­cie­szył przy­rze­cze­niem, że jak tyl­ko ra­nę wy­le­czy, znaj­dzie ich gdzie­by­kol­wiek by­li. Wszyst­kie ko­nie zo­sta­wi­li­śmy przy ko­men­dzie, a pa­na mar­szał­ka pie­cho­tą na rę­kach na­szych za­nie­śli­śmy w głąb la­su i ca­łą noc prze­pę­dzi­li­śmy w krze­wi­nach, ra­tu­jąc go, jak by­ło moż­na. Co­raz bar­dziej jed­nak upa­dał na si­łach i cza­sem na­wet omdle­wał. Na­za­jutrz ra­no, za­wsze z sza­now­nym na­szym cię­ża­rem, pu­ści­li­śmy się da­lej w las na wo­lą bo­żą. Błą­ka­jąc się po le­sie, tra­fi­li­śmy na cha­łu­pę, jak się po­tem po­ka­za­ło, pod­le­śni­cze­go msz­czo­now­skiej pusz­czy, i od­daw­szy się Bo­gu, na oślep do cha­łu­py­śmy we­szli: bo trze­ba by­ło ko­niecz­nie w spo­koj­nem34 miej­scu zło­żyć pa­na mar­szał­ka, ina­czej był­by nam sko­nał w rę­ku. Pod­le­śni­czy oka­zał się po­czci­wym szlach­ci­cem i wier­nym oj­czyź­nie; bo choć ubo­gi i obar­czo­ny dzieć­mi, ostat­kiem się z na­mi dzie­lił. Mnie i Ko­za­ków po­prze­bie­rał za ga­jo­wych, a wła­sną po­ściel w za­mknię­tej ko­mór­ce od­dał pa­nu mar­szał­ko­wi, któ­re­go pod­le­śni­czy­na pie­lę­gno­wa­ła. Po­tem sam w no­cy wóz­kiem udał się do Msz­czo­no­wa i przy­wiózł ce­ru­li­ka. Ten opa­trzył ra­nę pa­na mar­szał­ka: udo tak mu by­ło spu­chłe, że wszyst­ko mu­sie­li­śmy pruć na nim. Bo­le­ści od­no­wi­ły się okrop­nie przy pierw­szem35 opa­try­wa­niu: już nie mógł wy­trzy­mać, jęk­nął kil­ka ra­zy i ze­mdlał, że­śmy go le­d­wo od­tar­li; a przy­szedł­szy do sie­bie po­wie­dział nam : „A co? Praw­da, żem nie cha­rak­ter­nik — i po­ka­zu­jąc swój szka­plerz do­dał — ca­ły mój in­kluz, in­ne­go ni­g­dy nie mia­łem”.




Umó­wił się ce­ru­lik, że­by co no­cy po nie­go przy­jeż­dża­no; a sza­now­na na­sza go­spo­dy­ni, pa­ni Klecz­kow­ska; któ­rej ja­ko i jej mę­żo­wi po­wie­rzy­li­śmy, co za wiel­kie­go czło­wie­ka ma­ją w swo­im do­mu, mia­ła o nim sta­ra­nie jak o ro­dzo­nym oj­cu. Do­brze nam szło przez ty­dzień: pan mar­sza­łek za­czy­nał przy­cho­dzić do sie­bie i na jed­nej no­dze ska­cząc, prze­no­sił się już z łóż­ka do ku­fra pa­ni Klecz­kow­skiej, na któ­rym sia­dy­wał, aby nie nad­to zle­ni­wieć. Ce­ru­lik ro­bił nam na­dzie­ję, że za pa­rę ty­go­dni naj­da­lej na ko­niu bę­dzie mógł sie­dzieć. Ale w Msz­czo­no­wie sta­ła ko­men­da mo­skiew­ska: bo pan wo­je­wo­dzic wo­łyń­ski przed Wej­mar­nem nie umknął i w kil­ka dni po roz­sta­niu się na­szem36 roz­bi­ty, do­stał się do nie­wo­li z mnó­stwem lu­dzi, gdyż z trzech­set prze­szło żoł­nie­rzy, le­d­wo pięć­dzie­siąt uszło, a resz­tę Mo­ska­le za­bra­li lub po­bi­li. Otóż Wej­marn, do­wie­dziaw­szy się od jeń­ców, że Sa­wa ran­ny w msz­czo­now­skiej po­tycz­ce nie wia­do­mo gdzie się po­dział, wnio­sko­wał so­bie, że ko­niecz­nie mu­si się ukry­wać gdzieś nie­da­le­ko. A że je­mu bar­dzo szło o to, aby go do­stać, raz, że to był je­den z naj­dziel­niej­szych wo­dzów kon­fe­de­ra­cyi, po wtó­re, że chciał na nim po­mścić się wie­lu Dre­wi­czow­skich hu­za­rów, któ­rym pan mar­sza­łek, pła­cąc za ich okru­cień­stwa, ka­zał rę­ce i no­sy po­odrzy­nać; od­dzie­lił więc od sie­bie puł­kow­ni­ka ze znacz­nym od­dzia­łem, ka­zał mu sta­nąć w Msz­czo­no­wie i ko­niecz­nie poj­mać Sa­wę.




Gdzie dia­bel­ska ro­bo­ta, tam sam dia­beł po­ma­ga. W woj­sku mo­skiew­skiem37 rze­mio­sło szpie­gow­skie z daw­na przy­szło do wy­so­kie­go stop­nia do­sko­na­ło­ści, do­śle­dzi­li prze­to pręd­ko, że ce­ru­lik msz­czo­now­ski ta­jem­nie co no­cy wy­jeż­dża: ła­pią go i do­pó­ty bi­ją, aż się przy­zna­je, że w le­sie opa­tru­je ja­kie­goś ran­ne­go; bio­rą Ży­da, sa­dzą go na koń, aby był ich prze­wod­ni­kiem, i w czter­dzie­ści ko­ni za nim ru­sza­ją do le­śnej cha­łu­py. Oto­czy­li ją na­gle, a kil­ku z nich wpa­dło do izby. Go­spo­dy­ni im grzecz­no­ści ro­bi, za­py­tu­je, czy nie ka­żą sie­bie czem38 po­czę­sto­wać; ale oni nic nie mó­wiąc, pręd­ko prze­trzą­sa­ją wszyst­kie ką­ty, a po­strze­gł­szy ko­mo­rę za­mknię­tą, wy­sa­dza­ją drzwi i za­sta­ją pa­na mar­szał­ka sie­dzą­ce­go już z pi­sto­le­tem w rę­ku.




— Pierw­sze­mu z was, co do mnie przy­stą­pi w łeb strze­lę! — za­wo­łał Sa­wa. Ofi­cer mo­skiew­ski cof­nął się na­tych­miast, lecz ka­zał cha­łu­pę za­pa­lić. Ja i dwaj Ko­za­cy wy­nie­śli­śmy z izby pa­na mar­szał­ka. Jak go ów ofi­cer oba­czył za do­mem, szy­der­skim to­nem ode­zwał się do nie­go. — A szto mo­span! tie­per ka­pi­tu­lu­jesz39?




— Oto mo­ja ka­pi­tu­la­cja — od­po­wie­dział mar­sza­łek i pierś mu prze­szył ku­lą. Te­dy dru­gi ofi­cer krzyk­nął: „Za­ko­li je­wo40!”. My, choć bez­bron­ni, cia­łem na­szem41 za­czę­li­śmy go za­sła­niać; ale jak je­den Mo­skal urżnął mnie sza­blą po łbie, krew mnie ob­la­ła i stra­ci­łem przy­tom­ność, a kil­ku na mnie wpa­dło z po­stron­ka­mi i za­raz zwią­za­ny anim ru­szyć się nie mógł. Pa­na mar­szał­ka bez­bron­ne­go i le­żą­ce­go za­czę­to ka­le­czyć nie­mi­ło­sier­nie; je­den ofi­cer, jak się po­ka­za­ło Po­lak w służ­bie mo­skiew­skiej, bił go po gło­wie drzew­cem od spi­sy; na­si dwaj Ko­za­cy to wi­dząc, go­łe­mi42 rę­ka­mi ode­pchnę­li nik­czem­ni­ka; ale on ich za­kłuć ka­zał i oba­dwa sko­na­li tuż przy mnie, ma­jąc oczy na pa­na mar­szał­ka ob­ró­co­ne. Ofi­cer od Doń­ców zgor­szył się po­stęp­kiem Po­la­ka i sam za­czął za­sła­niać na­sze­go wo­dza, mó­wiąc: „Le­żą­ce­go u nas się nie bi­je” — przy tem43 re­flek­to­wał go, że jak żyw­cem przy­pro­wa­dzi Sa­wę do je­ne­ra­ła, to prę­dzej do­sta­nie krzyż, niż gdy­by tru­pa przy­wiózł.




Na jed­nym wo­zie obu nas przy­wie­zio­no do Msz­czo­no­wa: mnie skrę­po­wa­ne­go i z łbem ob­wią­za­nym; a pa­na mar­szał­ka kil­ka­krot­nie po­kłu­te­go, z gło­wą opu­chłą, z ban­da­żem od ra­ny ode­rwa­nym, że do czło­wie­ka nie był po­dob­ny. Każ­de ru­sze­nie cia­sne­go wo­zu, by­ło dla mnie ist­ną tor­tu­rą, a cóż do­pie­ro pan mar­sza­łek mu­siał cier­pieć! Jed­nak nie skar­żył się, tyl­ko ca­łą dro­gę od­ma­wiał psal­my po­kut­ne tak przej­mu­ją­cym gło­sem, że cho­ciaż te­mu lat pięć­dzie­siąt i wię­cej, ile ra­zy mó­wię lub sły­szę: Mi­se­re­re mei, Deus, se­cun­dum ma­gnam mi­se­ri­cor­diam tu­am, za­raz mi sta­je przed oczy­ma nie­bosz­czyk mar­sza­łek za­kro­czym­ski, łza­mi się za­le­wam i te­raz to pi­sząc, pła­czę.




Przy­wieź­li nas do Msz­czo­no­wa, gdzie już miał ko­men­dę je­ne­rał Po­ta­pow, Mo­skal ro­do­wi­ty, czło­wiek god­ny i pe­łen cha­rak­te­ru. Ob­szedł on się z na­mi bar­dzo po ludz­ku: do pa­na Sa­wy mó­wił z usza­no­wa­niem i część kwa­te­ry swo­jej mu od­stą­pił, któ­rą z nim po­dzie­la­łem we­dle wo­li je­go. Po­tem z bło­tem zmie­szał ofi­ce­ra za bar­ba­rzyń­skie je­go z na­mi, a szcze­gól­nie z mar­szał­kiem po­stę­po­wa­nie; swo­je­mu fel­cze­ro­wi ka­zał na­sze ra­ny opa­try­wać i za­py­tał pa­na Sa­wę, cze­go żą­da, oświad­cza­jąc, że sta­rać się bę­dzie wszel­kie je­go roz­ka­zy wy­peł­nić.




— Nie­dłu­go pa­nu je­ne­ra­ło­wi na­przy­krzę się — od­po­wie­dział mąż — bo czu­ję, że wszyst­ko się koń­czy; ale pro­sił­bym o księ­dza. — Ja­koż na­tych­miast spro­wa­dzo­no pro­bosz­cza, któ­ry go wy­spo­wia­dał, dał mu Cia­ło Pań­skie i od­mó­wił mo­dli­twy, któ­re za nim pan mar­sza­łek po­wta­rzał bar­dzo przy­tom­nie i tak wy­raź­nie, że nie mo­głem do gło­wy so­bie przy­pu­ścić, aby był bli­skim śmier­ci. Po­tem za­snął co­kol­wiek, ale wkrót­ce się ock­nął i po­wie­dział mi: — Oto mam szka­plerz, w któ­rym są za­szy­te re­li­kwie świę­te­go Woj­cie­cha: jak sko­nam, zdej­miesz go i za­kli­nam WPa­na44, byś go od­dał pa­nu Ka­zi­mie­rzo­wi Pu­ław­skie­mu, sta­ro­ście wa­rec­kie­mu. Je­śli ci się uda kie­dy z nim się zo­ba­czyć, po­wiedz mu, żem do śmier­ci był je­go przy­ja­cie­lem; a on niech ten szka­plerz no­si ja­ko ostat­nią ode mnie pa­miąt­kę. I WPan, pa­nie So­pli­co nie za­po­mnij o mo­jej du­szy. — To po­wie­dziaw­szy, za­żą­dał wo­dy, wziął do ust, ale już prze­łknąć nie mógł; coś za­czął mó­wić nie­wy­raź­nie, moż­na tyl­ko by­ło do­sły­szeć, że świę­te­go Woj­cie­cha wzy­wał, i za­czął ko­nać. Nie pa­mię­tam, co się ze mną dzia­ło, ale jed­nak wy­peł­ni­łem je­go roz­ka­zy; szka­plerz zdją­łem i no­si­łem na ser­cu, pó­ki nie zo­ba­czy­łem się z W.45 sta­ro­stą, co nie­pręd­ko na­stą­pi­ło; a od­kąd mam ka­wał wła­snej zie­mi, co rok eg­ze­kwie mu spra­wu­ję. Nie­dłu­go po śmier­ci mar­szał­ka wy­pra­wi­li mnie Mo­ska­le do Ka­za­nia, z JW. wo­je­wo­dzi­cem wo­łyń­skim i z in­ny­mi jeń­ca­mi; a Bóg świa­dek, że mniej czu­łem stra­tę wol­no­ści, niż że oj­czy­zna nie bę­dzie się już cie­szyć tak dziel­nym i po­czci­wym sy­nem, ja­kim był pan mar­sza­łek Sa­wa.









  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. do­wódz­cą — dziś: do­wód­cą. [przypis edytorski]

2. je­ne­ral­ny — dziś: ge­ne­ral­ny. [przypis edytorski]

3. pod­ra­dy — do­sta­wy. [przypis edytorski]

4. wszel­kie­mi — daw. for­ma N. i Msc. lm przy­miot­ni­ków r.ż. i r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: wszel­ki­mi. [przypis edytorski]

5. naj­sta­ro­żyt­niej­szem — daw. for­ma N. i Msc. lp przy­miot­ni­ków r.n.; dziś koń­ców­ka toż­sa­ma z r.m.: -szym; sto­pień wyż­szy i naj­wyż­szy two­rzy­my ja­ko for­mę zło­żo­ną: naj­bar­dziej sta­ro­żyt­ny. [przypis edytorski]

6. unik­nie­nie — dziś: unik­nię­cie. [przypis edytorski]

7. zna­cho­dzić się — znaj­do­wać się. [przypis edytorski]

8. wła­snem —  daw. for­ma N. i Msc. lp przy­miot­ni­ków r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: wła­snym. [przypis edytorski]

9. za­kał — dziś: za­ka­ła; wy­ro­dek, od­szcze­pie­niec. [przypis edytorski]

10. tem — daw. for­ma N. i Msc. lp za­im­ków r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: tym. [przypis edytorski]

11. czem — daw. for­ma N. i Msc. lp za­im­ków r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: czym. [przypis edytorski]

12. No­bi­lis Po­lo­nus omni­bus par (łac.) — szlach­cic pol­ski wszyst­kim rów­ny. [przypis edytorski]

13. praw­dzi­we­mi — daw. for­ma N. i Msc. lm przy­miot­ni­ków r.ż. i r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: praw­dzi­wy­mi. [przypis edytorski]

14. ta­kie­mi — daw. for­ma N. i Msc. lm za­im­ków r.ż. i r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: ta­ki­mi. [przypis edytorski]

15. tru­ty­no­wać — roz­trzą­sać. [przypis edytorski]

16. bu­ch­hal­te­ria (z niem.) — dziś: bu­chal­te­ria; pro­wa­dze­nie ksiąg han­dlo­wych. [przypis edytorski]

17. kas­sa — dziś: ka­sa. [przypis edytorski]

18. via fac­ti (łac.) — dro­gą fak­tu (do­ko­na­ne­go). [przypis edytorski]

19. niem — daw. for­ma N. i Msc. lp za­im­ków r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: nim. [przypis edytorski]

20. ja­śnie — dziś: ja­sno. [przypis edytorski]

21. sa­mem — daw. for­ma N. i Msc. lp przy­miot­ni­ków r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: sa­mym. [przypis edytorski]

22. swo­jem — daw. for­ma N. i Msc. lp za­im­ków r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: swo­im. [przypis edytorski]

23. kom­pu­to­we woj­sko — woj­sko re­gu­lar­ne, eta­to­we, pań­stwo­we w I Rzecz­po­spo­li­tej. [przypis edytorski]

24. licz­ne­mi — daw. for­ma N. i Msc. lm przy­miot­ni­ków r.ż. i r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: licz­ny­mi. [przypis edytorski]

25. pół­trze­cia sta (daw.) — dwie­ście pięć­dzie­siąt; pół­trze­cia: dwa i pół. [przypis edytorski]

26. sta­now­czem — daw. for­ma N. i Msc. lp przy­miot­ni­ków r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: sta­now­czym. [przypis edytorski]

27. świe­żem — daw. for­ma N. i Msc. lp przy­miot­ni­ków r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: świe­żym. [przypis edytorski]

28. fran­cu­skiem — daw. for­ma N. i Msc. lp przy­miot­ni­ków r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: fran­cu­skim. [przypis edytorski]

29. in­stynk­ta — dziś popr. for­ma M.,B. lm: in­stynk­ty. [przypis edytorski]

30. nad­zwy­czaj­nem — daw. for­ma N. i Msc. lp przy­miot­ni­ków r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: nad­zwy­czaj­nym. [przypis edytorski]

31. tem — daw. for­ma N. i Msc. lp za­im­ków r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: tym. [przypis edytorski]

32. świet­nem — daw. for­ma N. i Msc. lp przy­miot­ni­ków r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: świat­nym. [przypis edytorski]

33. tem — daw. for­ma N. i Msc. lp za­im­ków r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: tym. [przypis edytorski]

34. spo­koj­nem — daw. for­ma N. i Msc. lp przy­miot­ni­ków r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: spo­koj­nym. [przypis edytorski]

35. pierw­szem — daw. for­ma N. i Msc. lp li­czeb­ni­ków po­rząd­ko­wych, przy­miot­ni­ków oraz imie­sło­wów przym. r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: pierw­szym. [przypis edytorski]

36. na­szem — daw. for­ma N. i Msc. lp za­im­ków r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: na­szym. [przypis edytorski]

37. mo­skiew­skiem — daw. for­ma N. i Msc. lp przy­miot­ni­ków r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: mo­skiew­skim. [przypis edytorski]

38. czem — daw. for­ma N. i Msc. lp za­im­ków r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: czym. [przypis edytorski]

39. A szto mo­span! tie­per ka­pi­tu­lu­jesz (znie­ksz. ros./rus./pol.) — A co, mo­spa­nie, te­raz ka­pi­tu­lu­jesz. [przypis edytorski]

40. za­ko­li je­wo (ros.) — za­kłuj go. [przypis edytorski]

41. na­szem — daw. for­ma N. i Msc. lp za­im­ków r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: na­szym. [przypis edytorski]

42. go­łe­mi — daw. for­ma N. i Msc. lm przy­miot­ni­ków r.ż. i r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: go­ły­mi. [przypis edytorski]

43. tem — daw. for­ma N. i Msc. lp za­im­ków r.n.; dziś toż­sa­ma z r.m.: tym. [przypis edytorski]

44. WPan — skrót od: wasz­mość pan. [przypis edytorski]

45. W. — skrót od: wiel­moż­ny. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/pamiatki-soplicy-sawa

      Tekst opracowany na podstawie: Henryk  Rzewuski,  Pamiątki  JPana Seweryna Soplicy, cześnika parnawskiego,  przedm.  Stefan  Witwicki, wydanie A. Jełowickiego i spółki, Paryż 1839

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Narodową z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów BN.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Katarzyna Dąbek, Marta Niedziałkowska, Aleksandra Sekuła, Weronika Trzeciak.

      Okładka na podstawie: dawn silhouettes at the squan reservoir, joiseyshowaa@Flickr, CC BY-SA 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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